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w j S o s l :  Z  p r z e ­
s y ł k ą  p o c z to w ą  i odnoszen iem  ro c z n ie  
rb.  7 .20— p ó ł ro c z n ie  rub  3 .6 0 — k w a r  
ta ln ie  1,80,— m ie s ię c z n ie  60 kop .  C e ­

n a  n u m e r u  po jedynczego  —  6 g ro szy

R e d a k to ra  z a s t a ć  m o żn a  od 12 do 1 ej w 
po łu d n ie  i od 6 ej do 8 ej w ie c z o re m .— Re 
i* k e ja  o t w a r t a  dzień i noc.  —  R ę k o p is ó w  

n a d e s ła n y c h  r e d a k c ja  nie zw raca .

O DD21A I V V, I .A SN 11. 
w  S ę d z i n i e  ul. S ło w ia ń s k a  Nś 9 Teiefonu  
1* 184, w D ą b r o w ie  ul. K lubowa w S t r z e  
m l e s z y c a c h ,  G ro d ź c u ,  Z a w ie rc iu ,  Pogoń, 
O r l a  >6 2, — T a m ż e  p r z y jm u ją  p r e n u m e  

r a t ę  „ I s k r y "  i og łoszen ia .

i
C « »iai  na  1-ej s t r o n  cy

za  w ie r s z  p e t i to w y  60 kop., n a  Ili-ej 
s t ron ie  30  kop. ,  na s t r o n ie  4 e j  — 
20  ko p .  N a d e s ła n e  z a  w ie r sz  gar-  
m on tow y  — 1 rub .  D robne  ogłoszę 
nia po 3 kop. za  w y raz ,  z a ł ą c z e n ia  
3 ru b  od ty s iąc a .

R e d a k c j a  i Adm n s t r a c j a  m ieszczą  s ię  pod 
jN» 3 p rz y  ul. K rzy w e j  w S o s n o w c u  ' — 
Telefon >  298. —  S k r z y n k a  p o c z to w a  183

A d re s  d l a l i s t ó w  i d e p e s z  „ I s k r a "  lac snow iec

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI
w ychodzi codziennie nie w yłąozajno ów iąt — pod kierunkiem  W . M o.lsiorsU icgo.

O g ło s z e n ie .
1. Doszło do m e js j  w ia d o rm ś c i .  ż e  w y p u sz c z o n e  

z  pow odu b r a k u  gotów ki bony c z ę s to  nie  s ą  p rz y jm o w a n e  
lub r e a l  z e w a r e  z p o trą c e n ie m  pew n eg o  p ro c e n tu .

Z w r a c a m  u w a g ę ,  ź e  t e  bony w y p u sz c z o n e  w  
obieg pod g w a r a n c j ą  W a r s z a w s k ie g o  B anku  H and low ego  i 
odpow iedn ich  f i rm  p rzem y s ło w y c h ,  a  z a  tern pod pod w ó jn ą  
g w a r a n c j ą ,  j a k  ró w n ie ż  p rz e z  m i a s t a  i gminy, s ą  n a jzu p e ł  
n ie j p e w n e  i s t a r o w i ą  je d n o s tk ę  p ła tn ic z ą  p e łn e j  w a r to ś c i .  
O czek u ję  od d o b rze  m y ś lą c e j  k d n s ś c i ,  ż e  b r a k  z a u fa n ia  
do  bonów  będz ie  u su n ię ty  i t a k o w e  b ę d ą  p o c z y ty w a n e  i 
p rz y jm o w a n e  z a  m o n e tę  pe łne j  w a r t o ś c i .

Jeżeli s i ę  dow iem , ź e  h a r d lu ją c y  n ia  b ę d ą  p rzy j­
m o w ać  bonów , lob b ę d ą  o d t r ą c a ć  p ew ien  p r o c e n t ,  to  n a ­
k a ż ę  p r z y m is o w e  zam k n ięc ie  ich loka li  han d lo w y ch ,  a  d a ­
ne  e s o t y  b ę d ą  p o c iąg n ię te  do odpo w iedz ia lnośc i .

2 . Z w r a c a m  u w a g ę  lu d ro ś  i, że  w s z e lk ie  p o d a t ­
ki, t a k  p a ń s tw o w e ,  j r k  i gm inne (w łą c z n ie  szko ln e , s z p i ­
t a ln e  i t .  p .)  w  d o ty c h c z a s o w y m  p o rz ą d k u  i w y so k o ś c i  n a  
i y c h n i a o t  w inny być  2a p ł s c o n e ,  p o n ie w aż  p a ń s tw o w e  i 
g m irn e  f o t r z e b y  r r u s z ą  być zasp o k o jo n e .

P o lec i łem  B u rm is t rz o m  i W ójtom  gm 'n  n a t y c h ­
m i a s t  p r z y s t ą p i ć  do ś c i ą g a n ia  p o d a tk o w  z z a s to s o w a n ie m  
eg zek u c j i  p rzy  p ła cen iu  '  ' "

3 )  Gminne k a s y  po ży cz k o w o -cszc zęd n o śc io w e  s k a r ­
ż ą  s ię ,  że d łużn icy  nie p ła c ą  p r z y p a d a ją c y c h  p ro c e n tó w  i r a t .

N apom inam  dłużnikom, żeb y  z a le g łe  n a leżn o śc i  
n a t y c h m ia s t  u reg u lo w a l i  c e U m  un ikn ięc ia  eg zek u c j i .

Rędzin, dnia 3 października 1914.
Nac zelnik pow iatu

Weilenkiftisip.

licm iecki Zarząd Cywilny powiało hądzinskieyi.
Wszystkie w powiecie będzińskim w y­

chodzące polskie gazety, broszury, pisma 
ulotne, tygodniki 1 miesięczniki polityczne 
przed drukiem przedłożone by6 muszą do 
cenzury.

Rozpowszechniacie gazet i broszur pol­
skich i rosyj kich, nie drukowanych w tu­
tejszym powiecie, dozwolone jest tylko za 
poprzedniem pozwoleniem tutejszego urzędu.

Kto się do tych przepisów nie zastosuje, 
będzie ostro karany.

Naczelnik powiatu
Welienkamp.

Będzin, 7 października 1914 r.

sikach, lub przynajnmiej o 
chęci zadowolenia swej py- 
chy, k tóra im s*ię w pawie 
piórka dobra publicznego 
stroić każe.

Nie szukać też ludzi tam, 
gdzie tylko wyrazy ^kryty­
ki całej pracy, podjętej przez 
innych usłyszeć można.

Ci znowu krytycy nie­
powołani, czuj aj; swą nicość 
i niezdolność do żadnej ro­
boty, tylko w yrazy po tę­
pienia noszą dla innych, a 
sami naw et przedsienia u 
drzwi swoich zamieść nie 
umieją.

Niema ludzi wśród bo­
gaczy, boć w miastach, li­
czących setki tysięcy lud­
ności, gdzie bogaczy jest 
bez liku, na ołtarzu dobra 
publicznego są składane je­
dynie liche liczmany. Ofiar­
nych skarbników narodu 
niema i być n it^ć . ' T T b c ' t a m , '  

gdzie ludzi niema.
Trudno też doszukać się 

ludzi tam, gdzie nędza 
szarpie i gryzie w nętrznoś­
ci swym ofiarom. Tam je ­
szcze utajone drapieżniki 
dzisiaj się czają, ju tro  zer­
wą pęta i rzucą się na 
wszystko, co obok nich żyje.

Tycie zaś wzywa nas i 
żąda, byśm y dali z pośród 
siebie ludzi. Ludzi, którzy 
nie pomnąc na dobro wła­
sne, umieliby stanąć w o- 
bronie współbraci, nieść im 
w ofierze siebie i swe mie­
nie.

Ludzi szukajmy pośród 
siebie, bo bez nich jedynie 
trzodą jesteśm y niesforną.

A. W.

następcą tronu, gdyż król r. Ożenił się z Marją, księ- 
Karql był bezdzietny. żniczką Sahsen - Koburg- -

Nowy władca Rumunji u- Goktra. 
rodził się 24 kwietnia 1865

wojna nim.
Wojna na Zachodzie. 

U p a d e k  A n t w e r p i i .
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Grecy' przekazali nam 
anegdotę o D jogenesie, k tó ­
ry  wyrzbyl się wszelkich 
więzów, nakładanych przez 
cywilizację i drwił z całego 
świata.

Pew nego razu w dzień 
biafy z latarnią zapaloną w 
ręku  biegał i szukał czegoś 
starannie. Z ap y ta ry , cze- 
goby szukał, odpowiedział 
„Antropon te to “ — „szu­
kam człowieka^.

A  jednak byli ludzie w 
Grecji, nie brakło ich na­
w et w Atenach, gdzie żyd 
i szukał ich Djogenes.

Gdyhy jednak ten mę- 
drzec-abnegat zm artw ych­
wstał i znalazł się t e r a z  
wśród nas, m o że ly  naw et 
trudu sobie nie zadawał, 
by szukać tego, czego ni- 
gdy?by się znaleźć nie spo­
dziewał.

Boć nie szukać człowie­
ka wśród tych, co korzy- 
stając z zam ętu ogólnego, 
skrobią nożem, należącymi 
do ogółu, m archew kę dla 
siebie i dla swoich najbliż­
szych.

Napróżnoby w śiód nich 
szukać takiego, coby chciał 
zapomnieć przez chwilę o 
swoich interesach i intere-

Smierć krata 
r u m u ń s k ie g o .

BUKARESZT 10iX. 
Król Karol zmarł 

dzisiaj rano.
— o  —

Z m a rły  p ierw szy m onarcha  nie 
za leżnej Rum unji liczył 76 lat 
wieku. W roku 1866 k s iążę  K a ­
rol H ohen z o lle rn -S ig m ar in g e n  zo­
sta ł  pow ołany  n a  tron lennego 
k s ię s te w k a  Mołdawji, w ów czas  z a ­
leżnego  zupe łn ie  od Turcji.

Po  wojnie 1877 i 1878 roku, w 
k tórej e rm ja  rum uńska  poważny 
wzię ła  udz ia ł ,  k s ięstw o uzyskało  
n ieza leżność  i zaokrąg len ie  g r a ­
nic.

W 1881 roku R um unja zos ta ła  
ogłoszona k ró lestw em .

— O—

Tron po zmarłymi królu 
Karolu obejmie książę Fer- 
dymand W iktor Albert, bra­
tanek zmarłego króla, któ- 
ry  dekretem  króla Karola 
z 1889 roku mianowany był

Artylcrje dzisiejsza to coś 
równic straszliwego, jak wy- 
bach walkana, lab trzęsienie 
ziemi.

Człowiek w umiejętności wy­
najdywania środków zniszcze­
nia przeszedł samego siebie.

Dzisiaj wystarczy kilka go­
dzin ustawicznego ognia, by 
zamienić w grozy najpiękniej 
sze miasto, które powitało dzię-

\

Antwerpja, 1
je d n o  z najp iękn ie jszych  i n a j ­

boga tszych  m ia s t  św ia ta ,  z a p i s a ­
ne zarówno w historji politycznej 
jak  i w his torji  ku ltu ry  zło tem i 
g łoskam i —  A n tw erp ja  —  d ruga  
sto lica Belgji , jes t  dżiś tym p u n ­
ktem , na  który  zw rac a ją  się  oczy 
ca łego  św ia ta  w obecnej chwili.

To w span ia łe  m iasto, jeden  z 
najw iększych  i na j ruch l iw szych  
portów  hand low ych  w Europie, 
było od w ieków przedm io tem  po ­
żądliwości są s iadów . P o łożen ie  
geogra ficzne  Antwerpji n a  w ybrze-  j 
żu m orza  Pó łnocnego ,  w iodącego  
na jk ró tsz ą  d rogą ( do Anglji,  z n a ­
tu ry  rzeczy  czyniło  z Antwerpji 
punkt s tra teg iczny ,  k tórego  donio 
słość w z ra s ta ła  w biegu w ieków 
w m ia rę  rozwoju św ia tow ego h a n ­
dlu morskiego, w m iarę  kom pli­
kow ania  się stosunków  politycz­
nych  w Európie w XIX i XX s tu ­
leciu.

I p rzy sz ła  na re szc ie  chwila, że 
u bram  tego m ias ta ,  p r z e k s z ta ł ­
conego n a  jednę  z najw iększych  
tw ie rdz  w Europie, zakończyć  się 
m ia ł  p ie rw szy  okres  najw iększej  z 
do tychczasow ych  wojen św ia to ­
w ych, k tórej  p rzypadn ie  w u d z ia ­
le  usta lić  nowy porządek  rze czy  
w Europie.

ki wysiłkom wicia pokoleń, pri 
cających przez wieki całe.

Rycina nasza przedstawia al 
cę na iednem z przedmieś 
Antwerpji po bombardowani.

Ta, gdzie do niedawna wrzt 
to ciche spokojne życie mieś; 
czańskie, gdzie w zacisza dc 
mowego ogniska odpoozywi 
spokojny kapieę i robotnik p 
pracy, dzisiaj nic, jeno grazy 
trapy.

D um na A ntw erp ia ,  w span ia l  
miasto ,  ch luba  k u l tu ry  eu rope  
skiej,  m uzeum  sztuki i p am ią te  
ś redn iow iecza ,  pad ła  pod ogniei 
g rana tów .

W spółczucie  ca łego  cywiłizc 
wanego  św ia ta  tow arzyszy  w t< 
chwili losowi Antwerpji.  Nieje 
den, kto swego czasu  zachwyca 
się zaby tkam i i p am ią tk am i  mia 
s ta  i un iósł z pobytu  w nier 
n ie z a ta r te  w rażen ia ,  drży te ra z  
obawy, że n ie jeden  k le jno t An 
twerpji zos ta ł  zniszczony  bezpo 
wrotnie.

W szak  obrazy  R u b e n sa  tylk. 
w Antwerpji w ca łe j  po tedze  icl 
ar ty s tyczne j  og lądać  było* możns 
W szak  k ażda  z ulic s ta re j  stolic 
z w ią z a n a  je s t  z p a m ią tk a m i  śre 
dniowiecza, z tem i zda rzen iam  
dzie jow em i,  k tó re  n a u k a  historj 
u trw a li ła  w pam ięc i  każdego wy 
k sz ta łconego  cz łow ieka ,  wiążą, 
je  z pos tac iam i W ilhe lm a z O 
ranji , księcia  Alby, F il ipa  V 
Egm onta , z d z ia ła ln o śc ią  handlo  
w ą  Hanzy, z pam ięc ią  N apo leona  1 
W elling tona ,  C a rn o ta  i ty lu  i n ­
nych wielk ich  z jej h is to rją  zw ią ­
z a n y c h  postac i .

Bom bardow anie  w ielk ich  m ias 
dzis ie jszem i m oźdz ie rzam i— p rzy ­
wodzi na  pam ięć  najokropniejsze ,
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na jak ie  się  zdobyć może fa n t a '  
zja ludzka,  ob razy  piek lą ,

A ntw erp ja  je s t  jednem  z  ̂ n a j ­
bogatszych  m ia s t  n a  św iecie .  
W a r tc ś ć  n ie ruchom ości i zaby t  
ków, sk łady  towarów, olbrzymi 
p o r t’ hand low y i jego zapasy  i u- 
rzą d zen la ,  w reszc ie  m a ją te k  pry­
w atny  m ieszkańców , s ięga mlljar 
d ó w .” T en  wiekowy dorobek kul 
tury  sk rzę tne j  p racy  ca łych  po­
koleń, zo s ta ł  zniszczony przez  
ogień  i że lazo.

Ale p raw a  wojny są  n ie u b ła ­
gane ,  a h is to r ja  nie cofa się  ze 
swej drogi, ignorując  na jw zn io ­
ś le jsze  h a s ła  ideologji i s e n ty ­
m en ta l izm u.

Katedra w Antwerpji.

Dzienniki milczą o losach ka 
tedry w Antwerpji, będącej jc 
dnem z najpiękniejszych dzieł 
sztaki architckto licznej świata. 
Katedra ta, na której marach 
zapisały się dzieje krają i mia­
sta, w której zebrano skarby 
sztaki kościelnej flamandzkiej, 
jest dorobkiem całej ladzkości 
i należy mieć nadzieję, źc jak 
donosiliśmy, na wieży um iesz­
czono banderę konwencji wie 
deńskiej. Na konwencji tej a- 
chwalono artykuł, zabranioją- 
cy wojskom Jatnkającym bom­
bardowania zabytków sztaki 
badowinnej 

Lecz niemcy skarżyli sie. źe 
belgowie na tej samej wieży 
arządzili stację telegrafu bez 
drata i — co gorsza — a 
stawili na niej karabiny ma­
szynowe.

Czy więc oblegający nie byli 
li zmuszeni do zlekceważenia  
bandery konwencyjnej dotych 
czas niewiadomo.

Bombardowanie.
Najpierw granaty niemiec­

kie zaczęły padać na p rzed ­
mieście Berchem i na  dziel­
nicą Zuremberg. W tedy już 
padło kilku obywateli.

O pierwszej w nocy polu 
dniowa cząść miasta została 
zamienioną w gruzy, wtedy 
zaczęto  ostrzeliwać cząść 
wschodnią i północną.

Dalekonośne działa niemiec­
kie przerzucały naw et granaty  
poza miasto, aż do miejsca, 
gdzie, stał pociąg przygoto­
wany do przewiezienia urzęd­
ników kolejowych do Ho- 
landji. Miał on odejść o 
pierwszej, ale z powodu gwał­
towności cgnia armatniego 
musiał sią zatrzym ać do trze­
ciej

W alczono po obu stronach 
z nadludzkiem męstwem bez 
myśli o ustąpieniu.

Zbiegowie utrzymują, że 
lotnicy niemieccy rzucali bomby 
na miasto, jeden zaś  z balo­
nów zeppelinowskich wylewał 
nań naftę.

Granaty  wzniecały wszę-

dzie pożary. Trupy i ranni 
leżeli na  ulicach pokotem.

W południe żandarmi za ­
częli obchodzić domy, by usu 
nąć z miasta pozostałych w 

i niem mieszkańców.

Ostatnie chwile.
P o  u s u n ię c iu  z m ia s ta  

w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń c ó w ,  
z a ło g a  tw ie r d z y  z a c z ę ła  w y ­
s a d z a ć  m o s t y  na  N e t h e  i 
R u p e l i .

N ie  m o g li  j e d n a k  o b r o ń ­
c y  p r z e s z k o d z ić  p io n ie ro m  
n ie m ie c k im  w  p r z e r z u c e n iu  
m o s tó w  p o n t o n o w y c h  p r z e z  
rze k i .

W c i s k a  n ie m ie c k ie  z a c z ę ­

ły
przechodzić przez Nethę

w e  w to r e k ,  lecz  d o p ie r o  po  
u p a d k u  fo r tu  P u e r s ,  m o g ły  
o s ta t e c z n ie  u s a d o w ić  s ię  w 
t ró jk ą c ie  A n t w e r p j a -1 „ierre- 
P u e r s  i z a p e w n ić  s o b ie  
s w o b o d ę  p rz e jś c ia  p r z e z  
r z e k ę .

Z  c h w i lą  z a p a n o w a n ia  
n a d  u jśc ie m  rze k i ,  m ia s to  
u p a ś ć  m u s ia ło .

Król i królowa 
belgijscy.

P a ra  królewska belgijska 
I chcia ła  pozostać w Antwer­

pji, przekonano ich jednak o 
bezcelowości ich uporu i jego 
szkodliwości dla kraju. Gdyż, 
gdyby król poległ, lub został 
wzięty do niewoli, to sam  
ten fakt więcejby mógł zacię ­
żyć na niezależności Belgji, 
niż upadek samej Antwerpji.

Gdy szary samochód, wio­
zący parę królewską, przeci­
skał się przez zwarty tłum, 
to z tłumu, pomimo całej 
grozy położenia, poczęły się 
wznosić okrzyki na cześć m o­
narchy.

Król udał się na  ziemię 
holenderską

P rotest belgów
RZYA, 10|X Jak donosi „Yo- 

sischc Zcitang", konsol brlgij 
ski ogłosił w pismach tattj- 
szych protest przeciw systemo- 
tyeznema ogładzania Brukseli 
przez marszałka von den Gol 
tza.

Biuletyn francuski.
P A R Y Ż ,  9 IX .  W y d a n y  

o g o d z .  u  w ie c z o r e m  b i u ­
le ty n  f r a n c u s k i  b rzm i:

„N a  t e r e n ie  w a lk  ż a d n y c h  
z m ia n  n ie m a .

J e d y n ie  r o z e g r a ła  s ię  b i ­
tw a  o k o ło  R o y e ,  w  k tó re j  
w  c ią g u  d w u c h  dni z a b r a ­
l iśm y  6 0 0  j e ń c ó w " .

Szturm ten zo sta ł odpar- Cesarz podczas pobyta sw e- 
ty . go na terenie wojny przyimo-

Od tej Chwili rozpoczął wał raporty od głównego szta-
się  ogólny odwrót rosjan od b u j c n c r a l n e g o ,  dowódz
twierdzy. ców jener. Razskicgo i Iwano-

Iłatychm iast po tt m ich \ra, oraz odwiedzał miasta Rów
miejsce zajęła  konnicą au 
strjacka.

Pięć czy sze ść  dywizji 
piechoty rosyjskiej stanęło  
do walki z wojskami austrja- 
ckiemi pod Łańcutem, lecz  
zosta ły  zmuszone do odwro­
tu ku Sanowi.
wrotu ^ yw fzjęT ozacką fb r y -  ' tO fpedoW eÓ W fraG eUSkich  
gadę piechoty po w alce pod BERLIN, tOjX .T em pi"  
Dynowem. i  donosi z Tuionu: Dwa tor-

Wojska austrjackie postę- pecjowc« H i  3 3 8  i 347  zds- 
pują trop w trop za  nieprzy- rzy|y  8ję wczoraj na pełnem

no, Brześć. Białystok, Wilno, 
oraz twierdzę Ossowicc.

W Równem i Wilnie Cesarz 
zwiedzał lazarety z rannymi.

Wojna na morzu.
Zderzenie dwuch

jacielem.

Obrona Przemyśla.
morzu i natychm iast zato 
nęły. Załogi zdołano urato­
w ać.

Torpedowce leżą na dnie 
morza na głębokości 300  
metrów, w ięc o ich wydo-

WIEDEŃ, 10|X .Budape- 
stin Hirlap" donosi o poło­
żeniu pod Przemyślem; { _____   . . . . .

„Rosjanie usiłowali, sztur- pyc u mowy być nie może. 
mować Przemyśl na wzór, 1

S Ł r * 5 J r r , « B !  j
dła ich zupełnie. f . . . . .

Sytuacja Przem yśla je s t  N a  WidOWIU serbskiej, 
obecnie jaknajlopsza . W IED EŃ , 2 O1X. N a wido

Powrót Cesarza
do Carskiego S ioła.

PETROGRAD, 1O1X C esarz  
iAikołnj pa odwiedzeniu armii 
głównej powrócił już do C a r ­
skiego Sioła.

wni serbskiej trwa bitwa z 
głównemi siłami armji se rb ­
skiej.

Arm ja austrjacko-w ęgierska 
zdołała sobie tam  zapewnić 
przewagę.

Nasze sprawy.
W ezw an ie  ks. biskupa. W czo­

raj we w szys tk ich  kośc io łach  w 
dekanatach*, będzińskim , o lkuskim 
i m iechow skim  odczy tano  z am ■ 
bony poniższe w ez w a n ie  J E. 
ks. b iskupa Łosińskiego: Drodzy
moi w C hrys tu s ie  Panu!

W szyscy  p rzeżyw am y  obecnie 
c iężk ie  i bo lesne  czasy . S z c z e ­
gólnie  jednak  w  środow iskach  
fabrycznych  w ytw orzyły  się  wa

zapew nien ia  swobodnego obiegu 
bonów i do p łacen ia  podatków  
p ańs tw ow ych  w edług  norm, u s t a ­
lonych p rzez  w ład z e  rosyjskie .

Przerwanie komunikacji. Z S o ­
snowca, w tygodniu ubieg łym  wy­
b ra ła  się do W arszaw y spora  licz 
ba  osób, p rzew ażn ie  m ężczyzn, 
w celu  za ła tw ien ia  in te resów  p ie ­
niężnych. W pobliskich  o k o l i ­
cach, w szyscy  podróżni zostali

runki życia n iezm iern ie  t r u d n e .  , p rzez  posterunki wojskowe za

Ponowne 
ostrzeliwanie Reims..

PARYŻ, 10|X
Jak donosi „T eups", niem­

cy ponownie bombardują 
Reims.

Obrona Belfortu,
j RZYA, 101X Wcdłag korę 

spondenta „Tribaay“ z Nancy 
załoga Belforta wynosiła w 
końcu września 80 tysięcy ż o ł­
nierzy.

Wojna z  (Rosją. 
Bitwa pod Łańsutem.

WIEDEŃ, 11 |X. (Komunikat 
urzędowy).

Wczoraj rosjanie przypu­
ścili ostatni szturm na po­
łudniowy front Przem yśla.

G rom ady robotników, l iczne ich 
rodziny, n ie  m ogąc  w yjechać  na 
wieś, pozostały , w obec przerw y 
robót fabrycznych  i kopaln ianych , 
b ez  środków u trzym ania ,  bez  
chleba.

Z powodu n ieuczciw ych sposo 
bów za rab ian ia  rozm aitych  spe ■ 
kulantow, zabrak ło  w S osnow cu 
w obiegu gotówki, zab rak ło  naj 
po trzebn ie jszych  do życ ia  produ 
któw...  U boga sosnow iecka  lu 
dność w oła  o ra tu n e k ,  o chleb 
d la  siebie , dla dzieci swoich. . 
Z a łożone  kuchnie  b e z p ła tn e ,  k a r ­
m iące  codziennie  ty s ią c e  gło 
dnych, nie m a ją  już co gotować 
i za  co kupować.. .  K asy k o śc ie l ­
ne  zos ta ły  w y cz e rp an e  na rzecz 
b iednych , —  k s ię ża  w cz as ie  
wojny nie o trzym ują  pensji —  
nic dać  n ie mogą...

Moi kochani! Robotnicy  Z a g ł ę ­
bia —  to przecież  b rac ia  wasi,  
k tó rzy  ze wsi poszli do kopalń  i 
fabryk  szukać  zarobku, a zna le  
źli się dziś w nędzy  os ta teczne j.  
Z w ra ca m  się p rze to  do w s z y ­
s tk ich  osób dobrej woli i zacne  

| go, ofiarnego se rca ,  by raczy ły  
przyjść  z pom ocą b iednej ludno 
ści Sosnow ca, p rz e sy ła ją c  produ j 
k ty  w n a tu rz e  (np. zboże, kaszę ,  
m ąkę ,  groch i t. p ) lub grosz  
swój ofiarny. i

Dużo daje,  kto daje  prędko, a j 
se rcem  ochoczem! Najśw. Królo 
w a C zęs tochow ska  i N ajsczodro  t 
b liwsze S e rce  Jezusow e wynagro • 
d zą  w am  za w asze  datk i stokro 
tnie.

O piece Bożej w as  w szys tk ich  
oddaję ,  i b łogos ław ieńs tw a  p a s te r  ; 
skiego z s e rc a  udzie lam .

-j Augustyn, Biskup.

ł O g łoszen i w ładz. N a s łu p a ch
l w ywieszono r ^ . j s z e n i e  nacze ln i-  , 

k a  pow iatu  będzińskiego, w k tó -  
rem  te n  p rzeds taw ic ie l  w ładz  
n iem ieckich  ' ywa ludność do

trzym an i  i odes łan i  z powrotem  
do Sosnowca. N iek tórzy  zostali 
zaangażow an i do robót przy  r e ­
p a ra c j i  szos, i u rządzen iu  nowych 
dróg. Z a  p ra c ę  o t rzym ują  po 
trzy  m ark i dziennie .

Do robót W Prusach. N ie z a ­
leżnie od tego, że kom is ja  p o ś r e ­
d n ic tw a  p racy  zb iera  in form acje  
o zapo trzebow anie  robotników  do 
robót po lnych  w P ru s a c h  i w y ­
sy ła  ich p a r t jam i ,  n iek tó rzy  ro ­
botnicy, nie m ogąc  się  doczekac 
kolei, u d a ją  s ię  sami za g ran icę  | 
aby zarobić na  k aw a łek  ch leba  |

gy tygodniu ubieg łym  z S o ­
snow ca w yjechało  z górą  200  ro 
botników do P ru s .

Ożywienie w  rzem iosłach T rw a  
jący od początku wojny zastój 
w rzem iosłach  k raw ieckim  i szew 
ckim znaczn ie  się ożywił.

W obec zb l iża jące j  się zimy, 
m ieszkańcy  za o p a t ru ją  się w o 
dzież i obuwie. W sk le p ac h  z

ubran iem  i obuw iem  również .d a ­
je  się zauw ażyć  ruch zwiększony.

Nagły skon. W tych dn iach  
zm arła  nag le  na  udar  se rcow y 
m ie sz k an k a  Sosnow ca, W ro n e -  
bergowa.

W przystępie obłędu. Ż ona 
górn ika z kopalni „W ik to r0 w Mi- 
lowicach, Marcina P o laka ,  p o d ­
czas  nabożeńs tw a  w kośc ie le  d o ­
s ta ła  nag le  a tak u  furji i z a c z ę ła  
się rzucać na  o ta cz a ją cy c h .  Z a ­
op iekow ała  się nią s traż  o b y w a ­
te lsk a  i pod nadzorem  d y ż u r n e ­
go fe lcze ra ,  p. W arszaw sk iego ,  
odwiozła do am bula to rjum  k o p a l­
n ianego.

Z Będzina.
Uwolnienie zakładników. Z a ­

k ła d n icy  z B ędz ina  pp. P liss ,  A ga-  
pow i C u k ie rm an  w ypuszczen i  
zostal i  na  wolność, z w aru n k ie m  
codziennego  m e ldow ania  się w ła ­
dzy w ojennej.

Słonina T u te js i  rzeźn icy  s p r z e ­
d a ją  słoninę po 40 kop. za p i e ­
n ią d ze  - rosyjskie, a  za  bony po 
50  kop.

Z Częstochowy.
Z rady miejskiej. N a p o s ie ­

dzeń  u om aw iane  były sp raw y  
żywnościowe, a w ięc  kw es t ja  sp ro ­
w adzenia  60 wagonów nafty 1 m ą ­
ki. C c  do nafty, sk ładano  
sp raw ozdan ie  ze s ta ra ń  czy­
nionych o ten  p rodukt p rzez  
pp. dyr. Józefa  N owińskiego t 
Antoniego Janowskiego. Z oferty  
złożonej m ias tu ,  Częstochow a m o­
że o trzym ać  55 do ’60  wagonów  
nafty. S p row adzen ie  60 w a g o ­
nów pociągnie za  sobą  w y d a te k  
120 tys ięcy  m arek , n a  k tó rą  to 
sum ę w y m ag a ln ą  je s t  kauc ja  10 
ty s ięcy  m arek. W ykupyw an ie  t r a n s ­
portów odbyw ać się m uszą  za 
gotówkę.

K auc ja  złożoną zos ta ła  p rzez  
stow, ro ln icze,  przy  pom ocy b a n ­
ku handlowego. P ostanow iono  za  
mówić proponowane 60  w agonów, 
z dos taw ą  po 5 w agonów ty g o ­
dniowo. W ten  sposób głód n a f to ­
wy przez  trzy  m ies iące  nie d o ­
tknie C zęstochow y.

N af ta  sp rze d aw an a  będzie  kup ­
com beczkam i,  a ci zobowiązani 
z o s tan ą  do sp rzedaży  w d e ta lu  
po ce n a c h  us tanow ionych  przez  
radę  m ie jską .

Co do m ąk i,  to z p rz e d s ta w io ­
nego sp raw ozdan ia  wynika, iż 
przybyło  jej 19 wagonów, k tó ra  
jak  to już poprzednio  uchwalono, 
d ia  tego aby p iekarze ,  n ie pod n o ­
sili cen  na p ieczywo, sp rz e d a w a  • 
ną  będz ie  ze s t r a t ą  k ilkudz ies ię  
ciu kopiejek, t. j. po 11 rb. za  
worek.

S p raw ę  sp rzedaży  m ąki,  ryżu  i 
g rochu, pozostawiono w ręk a ch  pp. 
dyr. Nowińskiego i Janow skiego.

C zęs tochow a o trzy m ała  z p o l e ­
c e n ia  w ładz  wojskowych, p rzy  p o ­
mocy m ag azy n u  e tapow ego  —  5 
w agonów  cukru i 5 worków  kaw y.

|  Drobne ogłoszenia ^
1 Poszukuję wspóiosj — k ars 6 -e |
j klssy według szkól polskich, ul. 'ilu - 

szewska IQ m. 5.
t l r * T a ń  osta ta iego  cu rsa  w erszew - 
U u f c O l l  skiego k o n sirw eto rjam  u -  
dziela gry sk-zy >cowe|, fortepianow e) 
o raz  wiadomodsl teoretycznych. W iado­
mość: skład w ę llin , Kościelna 2.
7 o n i n a i  paszport wydany przaz 
C . a y i l l C | l  magistrat Sosnowiecki na 
imię Tomasza Cieplińskiego. Znalazca 
raczy zwrócić do raiglst atu.

J

SE p ow od u  w ojn y

WYPRZEDAŻ ISS I
Ubiorów męskich i damskich, 
Palta — Jesionki — Futra, 
Kołnierze, mufki, karakuły 
oraz towary angielskie i krajowe.

Sz. Furstenberg
Będzin, Sławkowska 44.
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